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DODATEK LITERACKO-NAUKOW Y „KURJERA LW O W SK IEG O “
POD REDAKCJĄ BO LESŁA W A  W YSŁOUCHA.

OBY POTOMKOWIE WASI 
NIE BYLI WAM PODOBNI!

P ierw szych  dni s tyczn ia  roku  1908 liczne 
grono p isarzy  i a rtystów  zgrom adziło się około 
sto łu  T ołsto ja, sk ładając m u życzenia w  osiem ­
dziesiątą  rocznicę jego urodzin. Ze w szystkich 
stron  i k rańców  św iata  n a ­
p ływ ały  życzenia zdrow ia 
i szczęścia —  a staruszek  
uśm iechając się dziękow ał.

W tem  zap y ta ł jeden  
z o b e cn y ch : „a  w y Leonie 
N ikołajew iczu, czego w y ży­
czycie naw zajem  społeczeń­
stw u rosyjskiem u, przy tym  
Now ym  R o k u ? “

Tołstoj spojrzał, a z pod 
k rzaczastych  brw i jego b ły ­
snął jakby  prom yk św iatła , 
p rze ta rł ręk ą  czoło i odpo­
w iedział le g e n d ą :

„Pew nego razu  zbliżył 
sję do m ędrca  uczony i p ro - 

go o błogosław ieństw o —
„Posłuchaj, odrzekł m ę­

drzec. Pew ien  pielgrzym , d łu ­
go _ b łądzący  w  pustyni, zgło- 
dniały, spragniony i znużony, 
u jrzał pełne do jrzałych  ow o­
ców drzew o, u  którego stóp 
p łynął przeźroczysty  s tru ­
m yk i którego gałęzie rzu­
cały cień odśw ieżający.

„Zm ęczony pielgrzym  zaspokoił głód swój 
ow ocam i tego drzew a, zagasił pragnienie w odą 
p rzejrzystą  i u łożył się w m iłym  cien iu  jego.

„W ypocząw szy należycie, zanim  m iał odejść, 
rzekł do d rz e w a : „Czegóż ci m am  życzyć ? Żeby 
owoce tw oje były sm aczne?... P rzecież są  takie. 
%  cień tw ój by ł św ieży?.,, On nim  jest. By s tru ­

m ień p ły n ą ł u stóp tw ych?... P rzecież tu  p łynie 
Otóż życzę c i : oby odrośle tw oje były  tobie p o ­
d o b n e !“

»To sam o ja  ci pow iem  mój uczony p rzy ja ­
cielu, rzekł m ędrzec. Jakież ci dać mogę błogo­
sław ieństw o : byś by ł sław ny w n aukach  ? •— 
w’szak nim  je s te ś ; byś m iał zaszczyty ? —  tyś ich 
pełen  —  bogactw a? — wszak posiadasz dobra 

ro z leg łe ; rodzinę liczną ? 
i tę  posiadasz. Życzę ci 
z a te m : oby w szyscy p o ­
tom kow ie tw oi tobie po d o ­
bni by li“.

Skończył Tołstoj opo­
w ieść i podniósłszy głos, 
rz e k ł: „A ja  naszym , którzy 
się dopuszczają gw ałtów  
i m orderstw , życzę przy 
tym  now ym  ro k u : oby p o ­
tom kow ie w asi nie byli w am  
p o d o b n i! “

T ak  przem aw iali tylko 
p ro rocy  narodów . W  ta ­
kiej legendzie je s t s iła  w iel­
ka  i m oc ducha. T a  opo­
w ieść w strząsła  m ną do 
głębi i często się pytam  
w duchu, ażali nie trzeb a  
się lękać, by nam  nie rzu ­
ciły kiedy u sta  na tchnione 
tego sam ego życzenia?

Styczeń 1911.

Jan  Styka.

POMNIK HETMANA ŻÓŁKIEWSKIEGO.
Dzięki uprzejm ości p. K azim ierza Przyby- 

sław skiego z Uniża podajem y niniejszem  widok 
pom nika h etm ana St. Żółkiew skiego w edług orygi­
nalnego i w łasnoręcznego rysunku  śp, Natalji

L EO N  T O ŁST O J (obraz Jana S tyki).
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Kickiej, w dow y po poległym  pod O stro łęką  ge­
n e ra le  Kickim. R ysunek dokonany zosta ł przez 
śp. genera łow ą n a  m iejscu, z na tu ry , w szóstym  
la t dziesiątku ubiegłego stulecia.

Jak  w iadom o, n a  ostatn iem  posiedzeniu  ko­
m isji do badan ia  h istorji sztuki w Polsce k rak o ­
wskiej Akadem ii um iejętności p. Adolf Szyszko- 
Bohusz p rzedstaw ił zdjęcia fotograficzne oraz 
litografje z r. 1832 w raz z p lanem  sytuacyjnym  
k u rh an u  i s łu p a  pom nikow ego n a  m iejscu  zgonu 
he tm an a  Żółkiew skiego w  B esarabji. Po b itw ie 
pod G ecorą hetm an , zw iązaw szy w ozy w tab o r 
ruchom y, pośród  ciągłych u tarczek  cofał się ku 
gran icy  R zeczypospolitej. K resem  tego nużącego 
pochodu m ia ł być M ohylów n ad  D niestrem . 
W  odległości zaledw ie 10 k ilom etrów  od D niestru, 
względnie od m iasteczka A taki, naprzeciw  M ohy- 
low a leżącego, przyszło do ostatn iej b itw y, w k tó ­
rej po leg ł h e tm an  z n ieznaczną już garstką  obroń­
ców tabo ru . W  tern m iejscu, w szczerym  stepie, 
w pobliżu  w si A rianeszti, u sypano  k u rh an  i w zn ie­
siono słup pam iątkow y. Słup ten  do ostatn ich  
czasów  p rze trw a ł w ty m  stanie, jaki m u po od ­
now ieniu  w X V III-ym  w ieku nadano. N a litografji 
z r. 1843 podług rysunku  J. W oronieckiego na  
jednej stronie słu p a  w idnieje napis : „Ogiński H. 
W . L .“ , być m oże, w skazu jący  fu n d a to ra  tej od­
now y. S lup, sądząc z rysunków  i resztek, jak ie  
się dochow ały, z kam ien ia  m iejscow ego (w apień), 
k w adratow y  w  planie, o boku  przeszło  m etr 
szerokości, w ysoki n a  jak ie  5 m etrów . G órną p o ­
łow ę, nad kordonem , n a  k tó rym  w łaśn ie  by ł ów 
napis wyżej w ym ieniony — z drugiej s trony  był, 
zdaje się, nap is : „Ż ółk iew ski“ — zajm ow ały  dwie 
w nęki z osadzonem i w nich  p ły tam i z napisem . 
Po tych  już nic nie pozostało . S łup zburzono 
podczas poszukiw ań skarbów , k tóre  m iały  się 
znajdow ać w  kurhanie . W  osta tn ich  la tach  za ­
w iązał się w M ohylowie kom ite t obyw atelski, 
w celu  odnow ienia i u trzym an ia  w porządku  
tego zabytku. Zebrano dość znaczną kw otę, je ­
dnakże ca ła  akcja  rozb iła  się o n iechęć w ładz 
rosyjskich.

V . W . V . V b V b b . W « V « b b

W O J C I E C H  DARASZ.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

(Ciąg dalszy).

Pow stan ie  1846 r., aczkolw iek m arn ie  z a ­
kończone i k rakow ski M anifest R ządu N arodo­
wego dowiodły, że sie jba dem okratów  polskich 
nie b y ła  bezpłodną. Pow stan ie  polskie —  p isa ła  
w ow ym  czasie p a ry sk a  Démocratie Pacifique 
— pow inno być uw ażane jako w stęp do o b a le ­
n ia  poddaństw a w całej w schodniej Europie. 
D otąd ile razy  P o lska pow staw ała , dom agała  się 
ona  ty lko  swej narodow ości; dzisiaj upom ina się 
ona i o sw oją narodow ość i o zniesienie pod­
daństw a i d la siebie i d la całego szczepu sło ­

w iańskiego. Ruch dzisiejszy m a zarów no ch arak ­
te r  polityczny ja k  i społeczny. Głos jego roz­
brzm iał aż w  prow incjach naddunajsk ich . I 
d la  tego pow iedzieliśm y n a  początku, że p o w sta ­
nie polskie m a głębokie korzenie, k tó rych  nie 
w y rw ą an i m iecz m oskiew ski, ani bezecne in ­
trygi rządu  austrjack iego . Pow stan ie  1846 r. 
zm usiło i rząd  carski do zajęcia  się kw estją  
w łościan, jak  to p rzyznają  badacze rosy jscy  ów ­
czesnych stosunków.*)

Démocratie Pacifique  m iało  słuszność, pow iada­
jąc , że rok  1846-ty  zapoczątkow ał zniesienie 
poddaństw a we w schodniej Europie. W  dw a la ta  
później, w skutek  rew olucji 1848 r., zostało  ono 
zniesione nap rzód  w  Galicji, a  następn ie  w ca ­
łej A ustrji, gdzie ukryw ało  się jeszcze pod 
p o stac ią  pańszczyzny.

R ew olucja  1848 r., n a  przyspieszenie której 
n iew ątp liw ie w płynęły  w  znaczny sposób w y­
padki i następ stw a  1846-go roku, zdaw ała  się 
rozpoczynać now ą erę w olności i rów ności 
w  E uropie. B erlin  i W iedeń, te  niezdobyte tw ie r­
dze abso lu tyzm u w  poprzedn ich  rew olucjach , 
zosta ły  opanow ane przez lud  zrew olucjon izow a­
ny. P olakom  rysow ała  się przyszłość p e łn a  n a - 
dzieji. Poznań , K raków  i Lwów upom inały  się 
o p raw a  narodow e, a  naw et rządy  : p rusk i i au - 
strjack i uznaw ały  zupełną  ich słuszność. Em i­
g racja  w ięc po lska pociągnęła  tłum nie do 
k ra ju  ojczystego. C entralizacja  T ow arzystw a De­
m okratycznego rozw iąza ła  się i cen tra lizato ro - 
wie, a  w  ich liczbie i D arasz, pośpieszyli ku sie­
dzibie swego narodu , by w raz z nim  podźw ignąć 
z gruzów  daw ną R zeczpospolitą n a  podstaw ach  
dem okratycznych, ażeby się s ta ła  p raw dziw ą 
R zecząpospolitą  całej, w  obrębie jej znajdującej 
się, ludności.

Ci, co stali u  s te ru  daw nego porządku  p a ń ­
stw ow ego, oszołom ieni im petem  rew olucyjnym , 
zgadzali się na  ustępstw a, udaw ali zw olenników  
dem okratyzacji państw ow ej, lecz spostrzegłszy 
chw iejność w obozie rew olucyjnym  i błędy jego 
kierow ników , ochłonęli z p rzestrachu , zaczęli 
w szelkiem i sposobam i krzyżow ać dzia łan ia  rew o ­
lucy jne i w reszcie o tw arcie  je tłum ić. K raków  
zbom bardow ano, Poznańskie poskrom iono. E m i­
grantów  w yganiano. Znow u w ięc rozpoczął się 
odw rót i w ychodźcy w racali do F rancji. W skrze­
szono C entralizację i do tym czasow ego zm niej­
szonego jej sk ładu  w eszli : W orcell, D arasz i ge­
n e ra ł Sznajde. W yd ała  ona 13-go czerw ca ode­
zwę, pow iadam iającą, że w znaw ia sw oją czyn­
ność w oczekiw aniu  now ej chw ili d la  w ystąp ie ­
n ia  do skuteczniejszej walki. Po łożenie jej było 
bardzo  trudne. W e F rancji bow iem , po krw aw ej 
w ojnie dom ow ej w  czerw cu, nastąp ił stanow czy 
zw ro t ku reakcji. N a dem okratów  polskich, k tó ­
rzy  i p rzekonan iam i i nadziejam i n a  przyszłość 
ściśle byli zw iązani z republikanam i dem okraly-

*) Patrz artykuł Pomżenki. \y czasopiśmie ; Islory- 
czesk j Wiestnik z 1894 r.
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cznem i, w ładze reakcy jne  p a trza ły  podejrzliw ie 
i n iechętnie. K iedy w ięc znaczna liczba dem o­
k ra tó w  polsk ich  w zięła udzia ł w e w rogiej rządo­
wi m anifestacji w  dniu IB. czerw ca 1849 r., 
rozw iązano T ow arzystw o D em okratyczne Polskie, 
i w ygnano w ybitn iejszych dem okratów  z Francji. 
W  liczbie w ygnanych znajdow ali się także obe­
cni podów czas w P aryżu  dwaj członkow ie Cen­
tra  izacji : W orcell i D arasz. Udali się oni do
Londynu.

M iałożby Tow arzystw o D em okratyczne, k tóre  
w raca ło  było  do wielkiej potęgi, uledz tem u cio­
sow i i przestać istn ieć ? Pow szechnie w ięc w oła­
no, że trzeb a  konie­
cznie w całości u trzy ­
m ać organizację T o­
w arzystw a. —  M usiało 
ono jednak  z jaw nego, 
jak iem  było  dotąd, stać  
się ta jem nem  w e F ra n ­
cji, a  tam  głów na jego 
b y ła  siła . R ozpoczęła 
się przeto  ciężka p ra c a  
naw iązyw ania u rw a ­
nych  stosunków , o r­
ganizow ania s e k c y j ,  
oraz łączen ia  ich  do 
zgodnego działania. —
W ygnani cen tra liza to - 
row ie p rzybrali je s z ­
cze do swego grona 
J a n a  K antego P odo­
le clciego i utw orzyli 
m ały kom plet cen tra - 
lizacyjny, k tó ry , za 
zgodą znacznej liczby 
dem okratów  —  m iał 
czynnie się zajm ow ać 
spraw am i T ow arzy­
stw a, dopóki nie oka­
że się m ożność zu p e ł­
nego skom pletow ania 
C entralizacji. — Jeżeli 
w eźm iem y pod uw agę 
te ogrom ne trudności, 
które C e n t r a l i z a c j a  
przezw yciężać m usia­
ła, p r z y t e m  b r a k  
środków  pieniężnych, 
to zrozum iem y, jak  m ęczącą, w yczerpującą, często 
drobiazgow ą b y ła  jej p raca . W ysiłki te  p rzec ią ­
żające, p rzy Uchem a często i niedostatecznem  
odżyw ianiu się, m usia ły  szkodliw ie oddziaływ ać 
na zdrow ie. W  D araszu  już  w  P aryżu  p rzejaw i­
ła  się gruźlica w płucach , a  m gły londyńskie 
w raz z ciężkiem i w arunkam i życia, przyczyniały 
się do coraz silniejszego je j rozw oju. Skutkiem  
w zm agającej się choroby, s ta ł się on zgryźliw ym  
i n ie raz  ostre  czynił w ym ów ki sw ym  to w a ­
rzyszom.

Z w ycięstw a reakcji w całej E uropie  zm usiły 
znaczną liczbę bojow ników  rew olucyjnych , do

szukania  p rzy tu łku  w  Anglii. P rzybyti do L o n ­
dynu : Ledru-R ollin, D eleschuse, S tefan  Arago, 
R ibegrolles, L udw ik B lanc i w ielu innych  dem o­
kratów  i socjalistów  francuskich . Z nalazł się tu  
także Mazzini, ten  „spiritus m ovens“ rew olucji. 
Z achęceni przez niego, L edru-R ollin  i R ib eg ro l­
les zaczęli w ydaw ać w  1849 r. czasopism o f ra n ­
cuskie p. t. L e Proscrit i w p ierw szym  jego n u ­
m erze znajdujem y artyku ł, w spólnie nap isany  przez 
W orcella , D arasza i Podoleckiego p. t. „Tenden-
ce sociale  de 1’ idée dém ocratique p o lo n a ise“
(Dążność społeczna idei dem okratycznej polskiej), 
i streszczający p rogram  T ow arzystw a D em okra­

tycznego Polskiego 
w ostatn iem jego  sfor­
m ułow aniu  po rew o ­
lucji krakow skiej r. 
184'-.

W  piśm ie tem  
francuskiem , k t ó r e  
n a s t pn ie  z m i e n i ł o  
nazw ę n a  „La Voix 
du Proscrit“ (Głos 
w yw ołańca) i w ycho­
dziło tygodniow o, p o ­
jaw ił się w 2 gim 
num erze z 3. listo ­
p ad a  1850 r. obszer­
ny arty k u ł pt. „Pol­
ska w  1847 r . ,“ k tóry  
to  arty k u ł n i e m a l  
w  c a ł o ś c i  p rzy ta ­
czam.*)

„Czy P o l s k a  
spełn iła  w  1848 r. 
swój „obow iązek ?
—  Nie.

„ Co pow inna
b y ła  ona uczynić?
— Pow stać. 

„Zaiste, w szyscy
czują, m yślą, m ów ią, 
że po w ybuchu r e ­
w olucji w  lu tym , po 
w ybuchach  w  W ie ­
dniu i w  B erlinie, 
P o lska nie pow inna 
b y ła  się w ahać, po­
niew aż nigdy jeszcze 

nie by ły  tak  pom yślne dla niej w arunki. Nigdy 
n ie  było tak  stosow nej chwili, jak  w ów czas, ażeby 
daw na R zeczpospolita z rzu c iła  z siebie całun 
grobow y.

„Słyszeliśm y nieraz te  słow a, m usim y w ięc 
dać jeszcze w yjaśnienie w tym  przedm iocie. Za­
iste n iepodobna czynić Polsce zarzu tu  b rak u  
odw agi. Bóg i narody  w iedzą o tem . Nigdy nie 
ta rg o w a ła  się ona o krew  sw oją, kiedy chodziło 
o w olność i niepodległość. Ani też nie pow sta-

*) Odpis całkowity tego artykułu zawdzięczam towa­
rzyszowi Bronisławowi Piłsudzkiem u, który dokonał tej 
pracy podczas swego pobytu w Londynie.

Pomnik hetm ana Ż ółk iew skiego.
(według rysunku generałowej Kickiej).
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w aliśm y dla tego, żeśmy byli rozbrojeni, p o n ie ­
w aż nie p o trzeb a  dział, by rozpocząć pow stan ie , 
i znam y drogę, jak ą  się do nich  dochodzi.“

„Inne były  przyczyny, że Polska n ie  sp e łn i­
ła  sw ych obow iązków .

Przedew szystkiem  w inna by ła  F rancja , " w in­
nym  by ł jej rząd  rew olucyjny. „Polska n ie m ogła 
liczyć n a  F ranc ję , czytając m anifest L am artin e’a, 
skoro w idziała tam  pow tarzające  się pod w szel- 
kiem i form am i ośw iadczenie, że R epublika nie za ­
m ierza  z nikim w ojny prow adzić, że trak ta ty  
1815 r, zostały  przez n ią  p rzy jęte  jako  podstaw a 
i punk t jej w yjścia  w stosunkach  z innem i n a ro ­
dam i, że n ie  będzie ona p row adziła  żadnej p ro ­
pagandy. P o lska nie m ogła się łudzić, skoro n a ­
w e t nie w ym ieniono jej nazw y w  m anifeście“ . 
Nie m y jedn i doznaliśm y zaw odu. „Z apytajcie 
N iem có w : jak ie  były  ich  uczucia, po p rzeczytan iu  
m an ifestu  L am artin e ’a ?  Przypom nijcie m ow y i za ­
chow ania  się ich  książąt oszołom ionych, którzy 
n ie spodziew ali się u jść  cało z pod  ciosów  re ­
w o lu c ji; na raz  u jrzeli oni deskę ocalenia, k tó rą  
im  p o d a w a ł m in ister Republiki francusk ie j“ .

D rugą w ażną p rzyczyną by] o to, że w P o l­
sce by ł stan  dezorganizacji pa trjo tów  zupełny, 
spow odow any w ypadkam i 1846 r. H asło pow stań ­
cze m ogło w yjść albo od C entralizacji, albo od 
uw oln ionych  w  B erlin ie i w W iedn iu  z w ięzien ia 
przyw ódców  spisku 1846 r. C entralizacja  znajdo­
w a ła  się daleko od k ra ju , a  przy tem  ubezw ładniło  
ją  zachow anie się rząd u  rew olucyjnego fran cu ­
skiego. „Co zaś do rodaków  naszych, k tó rzy  w y­
szli z w ięzienia, to im  się zdaw ało , że daw ny 
s tan  rzeczy m inął bezpow rotnie, że nadeszła  chw ila 
w yzw olenia Polski, że trzeba  tylko rozw ażnie 
p rzygotow ać się do w ojny z Rosją, a  w tej w oj­
n ie zostaniem y poparc i przez Niem cy, przez F ran ­
cję, przez ca łą  E uropę. Było to złudzenie. Ależ 
jak  nie m ieli m u uledz, kiedy ze w szystkich stron, 
n a  w szystkich drogach im  to p o w ta rzan o ; kiedy 
ich  skazanych, to rtu row anych , w ięzionych, na raz  
w  sto licy  ich  w rogów  osw obodzono z w ięzienia 
p row adzono tryum faln ie po u licach , w itano  po 
drodze okrzykam i: N iech żyje P o lsk a ! K iedy k ró l 
z ba lkonu swego p a łacu  zm uszony by ł uczcić 
sw ych w ięźniów ? Możemy ganić ich zbytnie zau ­
fanie, lecz potępić go n ie  m ożem y. Zaufanie je s t 
w spółudziałem  dusz uczciw ych. P rzy tem  ci ludzie 
n araz  z ciem nicy osw obodzeni, m ieliż nie ufać, 
kiedy czytali ośw iadczenie F ryderyka  W ilhelm a, 
że te  prow incje, k tó re  nie należały  do Rzeszy 
n iem ieckiej, m ogły się u rządzać podług w łasnej 
sw ej w oli —  i kiedy p a trza li ze zdum ieniem , że 
po lic ja  berlińska  w y daw ała  z arsenałów  m iejskich 
b ro ń  ich  rodakom , k tórzy  udaw ali się pospiesznie 
do W . K sięstw a Poznańskiego?

„S treśćm y się. P ropaganda pokojow a bez za­
strzeżeń, głoszona przez L am artin e ’a  w im ieniu 
F rancji republikańskiej, i n iedostateczność orga­
nizacji stronn ic tw a dem okratycznego w Polsce — 
oto by ły  przyczyny, k tó re  w  1848 r. przeszko­
dziły naszem u krajow i odpow iedzieć pow szechnem u

oczekiw aniu, w yw ołu jąc w  nim  w yjątkow e tylko 
i bezładne ru ch y  i zm usiło do m ilczenia K róle­
stw o 1815 r., serce całej P olsk i“.

Tak p isa ł D arasz dla cudzoziem ców , s ta ra jąc  
się uspraw iedliw ić  sw oich rodaków . W  głębi je ­
dnak swego se rca  odczuw ał boleśnie słuszność 
zarzutu, jego narodow i czynionego. P rzeb ija  się to 
w  dalszym  zw rocie  do rodaków . I cóż n as  m ógł 
obchodzić głos L am artine’a  i innych m inistrów  
francuskich, kiedyśm y dobrze w iedzieli, że lud 
parysk i by ł z nam i. „P ełnom ocn icy  czasow i, od- 
w ołalni, ażeby zagłuszyć uczucia  ludu, zaprzątali 
jego głow ę, byliby  jed n ak  bezsilni pow strzym ać 
jego un iesien ia  i m usieliby  uledz jego woli, gdyby 
w Polsce zagrzm iała  „R ew olucja“. N iech Polska 
dobrze się zastanow i nad  tem i s ło w am i“.

O rganizujm y się — p isa ł dalej —  m ając n a  
w idoku przyszłość. Pam iętajm y, że siła  nasza 
w  całości narodow ej, n ie  zaś w  in te resach  od­
dzielnych prow incji. „O rganizujm y się ju ż  dzisiaj. 
D w adzieścia la t  rozpraw  usunęły  trudności. N iem a 
już w ażnych kw estji, k tó reby  nas dzieliły. R zecz­
pospo lita  i zasady  dem okratyczne z w ynikam i ich  
społecznem i, p rok lam ow ane w K rakow ie w 1846 r. 
zosta ły  uśw ięcone w  1848 r. bom bardow aniem  
m iast naszych  i krw ią, n a  dw udziestu  now ych 
pobojow iskach p rzez naszych  bojow ców  p rzelaną. 
Zacieśnijm y w ęzły naszej łączności. R ozpraw iajm y 
w spólnie z Zachodem  o w szystkich kw estjach  
organizacyi społecznej, lecz nie zapom inajm y, że 
najw ażniejszą u  nas sp raw ą je s t w yzw olenie w ło­
ścian, ich  uw łaszczenie, ich  doprow adzenie do 
w arunków  b y tu  niezależnego i św iadom ości spo­
łecznej, w arunków  koniecznych, by  mogli oni w y­
konyw ać w szechw ładztw o polityczne, albow iem  
w ów czas tylko m ożem y się  spodziew ać, że sp e ł­
n ią  swój obow iązek, gdy będą  m ieli pełn ię  sw ych 
p raw . W ów czas nie będziem y obaw iali się za ­
w odu, jakiego doznaliśm y w  1848 r. i członkow ie 
Jedności dem okratycznej europejskiej, zdołam y 
rę k ą  m ocną i pew ną  u trzym ać  sz tandar nam  
w spólny“ .

P rzedstaw icielem  Jedności dem okratycznej 
europejskiej —■ o k tórej m ów ił Darasz — był 
C entralny  K om itet D em okratyczny europejski, zo r­
ganizow any w Londynie w  lipcu 1850 r. Do 
sk ładu  jego w eszli: ze strony  F rancji —  A leksan­
der A ugust L edru-R ollin , ze strony W łoch  —  
Jó zef Mazzini, ze strony  Polski —  W ojciech  D a­
rasz, ze strony  N iem iec —  A rnold Rugge. P ie r­
w sza jego odezw a; „Do L udów “, obw ieszczająca 
dokonane zorganizow anie, w yszła w Londynie 
z d a tą  22 lipca tegoż roku . W  drugiej odezwie 
datow anej 20 październ ika, K om itet ten  określił 
sw oje zadan ia  i dążenia.

„ Jak  państw o  — głosiła  ta  odezw a —  m usi 
być harm onijną  rep rezen tac ją  indyw idualności 
i stow arzyszenia, tak  każda  organizacja dem okra­
tyczna  rep rezen tow ać pow inna i harm onizow ać 
z sobą narodow ość i przym ierze, ojczyznę i lu ­
dzkość. Gdzie te  dw a żyw ioły nie są  połączone,
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tam  je s t despotyzm  i bezrząd; m y zaś ani je ­
dnego, ani drugiego nie chcem y.

„Byli ludzie, k tórzy, p rzestraszen i ow em i w za- 
jem nem i w alkam i narodów , jak ie  co krok znaczą 
k rw ią  h isto rję  ludzkości, m ieszając  ciasny nacjo­
nalizm  rodów  kró lew skich  z narodow ością  ludów  
w olnych i rów nych, usiłow ali w  ostatn iem  stu leciu , 
za trzeć  m yśl n a ro d o w ą  w jakim ś zam glonym  
kosm opolityzm ie. W obec przeto  zadania, obejm u­
jącego  cale  człow ieczeństw o, staw iali pojedyńcze 
indyw iduum , słabe, odosobnione, głosili cel, zno­
sząc w szelkie d la  dopięcia go środk ;. Było to ko­
nieczne, jakkolw iek  p rzesadzone oddziaływ anie 
przeciw  system atow i, fa łszu jącem u m yśl-rodziciel- 
kę narodow ości i s taw ia jącem u w  jej m iejsce 
n ieprzyjazne in te resa  k ilku panu jących  rodzin.

„M yślą-rodzicielką narodow ości je s t o rgani­
zacja  ludzkości w  jednorodne  grom ady, celem 
dopełn ien ia  w spólnego obow iązku: postęp zatem  
pow szechny i rozw inięcie ku  D obru wszystkich 
sił, danych  rodow i ludzkiem u.

„L ud  każdy, p racow nik  n a  w ielkim  w arsz ta ­
cie św iata, w edług usposob ien ia  i dążności sobie 
w łaściw ych, zajm uje we w spólnej p racy  szcze­
gólny w ydział, tenże sam  co do celu, ale różny 
w  środkach. O ile p rzyczynia się do korzyści 
w szystkich, o ty le  je s t od innych  ludów  uznany 
i kochany . P odział n a  różne narody  je s t tem  
w  ludzkości, czem  rozdział p racy  w w yrobach.

(C. d. n.) Bolesław Limanowski

@ ® ® @ ® © ® @ @ © ® @ ® @ @ © © ©

PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Ignacy Krasicki.
U b iskupa W arm ińskiego biskupi by ł p ier­

ścień n a  palcu , w ydelikaconym , białym , w ytw or­
nym  i sm ak był w yostrzony  n a  w szelkie a rty ­
styczne drobiazgi a biżuterje. A utor „M onacho- 
m ach ii“ i p rzy jaciel dw u królów , S tan isław a 
Augusta i pruskiego F ry d ery k a  W ielkiego, znal 
się n a  tych  rzeczach, um iał w  sw ojej w yrafino­
w anej ku ltu rze odczuć ca łą  rozkosz ich  dotknię­
cia i doznaw ał w szystkich  p ieszczot w zrokow ych. 
Bo on kochał „c im elia“ i grom adził je  tak 
w W arszaw ie, w Sans Souci, w ponurym , go ty ­
ckim Heilsbergu, jak  w reszcie w Skierniew icach. 
Barwne kw iaty , angielskie sztychy, bronzy, m ar­
m ury, w szelkiego rodzaju  osobliw ości, drogie 
kam yki, gem m y stanow iły  tło życia tego, m im o­
wolnego, a tak  doskonałego p rzedstaw iciela  sw o­
jej epoki w  dobrem  i złem  słow a znaczeniu.

W śród  artystycznych  cacek  nie brak ło  
w dakty lio tece p ra ła ta  p ierścien i sty low ych, ze 
w szystkim i cecham i gustu i sm aku  w spółczesnego 
a  o zakro ju  koniecznie antycznym . K siążę b i­
skup w arm iński um ia ł w ytłum aczyć złotnikow i, 
jakim  m a być p ierścionek  i jak a  jego opraw a, 
a b ra tu  sw em u z ca łą  p ieczołow itością  udzielił

listow nych w tym  względzie pouczeń, obdarzając 
go w  r. 1781 podobiznam i uw ielb ianego  przez 
siebie F ry d ery k a  W ielkiego i jego sy n a : „Posy­
łam*) —  pisze —  bardzo podobne silhonette k ró la  
i księcia pruskiego. Każ je  W P an  w pierścienie 
wsadzić, tak ą  op raw ą  jak  an tyki, bez kam ieni, 
z obw ódką m a łą  z ło tą  naokoło . B yłbym  je  kazał 
tu  opraw ić, ale zabrałoby  w iele m iejsca  w  liście, 
i p o rt dość kosztow ny, w ięcejby W P an a  koszto­
w ało .“ W ybiera jąc  się znow u w  następnym  roku  
do W arszaw y, przyw iózł sekretarzow i k ró la  ks. 
Ghighiotti’em u p ie rśc ień  złoty z czarnym  djam en- 
tem , n a  k tórym  to  p ie rśc ien iu  w yry ty  był, n ie ­
w iadom o w jak im  celu  i sym bolu... Jezuita.

Miał także pierścionki ze sw oją p o d o b izn ą :

5. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  z ł ot y^ 

z k a m i e n i e m ,  n a  k t ó r y m-  w r o d z a j u  
g e m m y  r z n i ę t e  w y p u k ł o  p o p i e r s i e  
I g n a c e g o  K r a s i c k i e g o .

Ze zb. p . Antoniego Strzałeckiego w  W arszawie.

Zrodzon je s t ów p ierśc ień  chyba z tej sam ej 
m yśli, k tó ra  p a łac  w H eilsbergu za ludn iła  rem i­
n iscencjam i zabytków  herku lańsk ich , etruskich , 
różnym i B acchusam i pędzla Skuraszew skiego, oso­
bliw ościam i z m ineralogji i t. p. Być też m oże, 
że w śród  tych osobliw ości znajdow ał się także 
ów  słynny, przez jakiegoś berlińskiego p ro feso ra  
w spółcześnie sprzedaw any „naukow y“ p ierśc ień  
litologiczny z 30 różnym i kam ieniam i do zm iany.

Tadeusz Kościuszko.
Tryb życia i zachow anie  się K ościuszki za­

dziw iało w szystkich niezw ykłą p rosto tą . W sp ó ł­
cześni, n aw et tacy  jak  Ju lian  N iem cew icz, k tóry  
syp iał z nim  w jednym  nam iocie, w idzieli w nim  
„w zór cnót obyw atelskich, tę do zgonu czystym  
p łom ieniem  gore jącą  m iłość ojczyzny, tę n ieu s tra ­
szoną w bo jach  odw agę, tę m ężną w ytrw ałość  
w  nieszczęściach, tę  p rosto tę  obyczajów  rzym ską 
praw ie... “

W śród  ty lu  pochw ał, to  ostatn ie zastrzeżenie 
je s t n iezm iernie charak terystycznem  dla  ówczesnej 
epoki. Tylko „p raw ie“ rzym skie przym ioty  p rzyp i­
sa ł Kościuszce, jego  najserdeczniejszy druh  i w ie l­
biciel. T ak bow iem  głęboko zapadły  w e w spó ł­
czesne um ysły  i upodoban ia  rzym skie w zory 
republikańskie, że się zdały rzeczą n ieosiągalną, 
jak iem ś najw yższem , n iedościgłem  m arzeniem .

I sam  K ościuszko, jako  człow iek swojego 
czasu  i z ducha repub likan in  najczystszy, uw ażał 
czasy rzym skie za w zór najgodniejszy  naśladow a­
nia. W szakże Grassi w ym alow ał p o rtre t jego 
w  staroży tnej zbroji, a  Jan  R egulski w yrżnął 
w  karneo lu  popiersie  w odza w  korynckim  hełm ie, 
w p an cerzu  z naram ienn ikam i rzem iennym i i ta r-

*) J. I. Kraszewski: Krasicki. Życie i dzieła. W arsza­
w a 1879 str. 232.
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czą. To też w onem  upodobaniu , a  oraz w e w ro ­
dzonej prostocie Kościuszki, w ogólnym  w reszcie 
n astro ju  w olnościow ym , k tó ry  w chwili upadku 
ogarnął najlepszą część narodu , szukać należy 
narodzin  tej skrom nej i prostej obrączki, k tó ra  
zastąp ić  m ia ła  w szystkie o rdery  i znaki zaszczy­
tne i śluby n ierozerw alnym i pow iązać z ojczyzną 
je j obrońców .

Do tego w szystkiego i K ościuszko rozm iło­
w any by ł w p ie rśc ien iach  i ich sym bolice. 
W szakże w  chw ili najgorętszej w alki, w ysyłając 
dnia 7. s ie rp n ia  1794 ordynans do g en era ła  Mo- 
kronow skiego z rozkazem  ruszen ia  n a  L itw ę, nie 
zapom niał dodać w p rz y p isk u : „Posy łam  ci
p ierśc ień  oczka kociego, aby w nocy  p rzyśw ie­
cało w podróży“*).

A n a  trum nę, n a  w ielki pogrzeb hetm ański 
spadły  p ierścien ie  razem  z w szystkiem i sym bolam i, 
jak ie  tylko znał podów czas pan u jący  styl em pirow y. 
N a egzekw iach w  katedrze wileńskiej**) w znosiła się 
„g ran itow a p iram id a ln a  ko lum na z osobą w yo­
b raża jącą  Ojczyznę p ła c z ą cą “ , w  tam tejszym  ko­
ściele ew angelickim  „p o rtre t um ieszczony m ię­
dzy zbrojnym i ry ce rzam i“ , w  N ow ogródku „drze­
wo palm ow e, k tórego w iecha  w zniesiona ku  
sk lep ien iu  kościo ła , czyn iła  ogrom ny n a  12 łokci 
d jam etru , p a ra so l“ , w kościele  św. Ja n a  w  W a r­
szaw ie sta ło  k ilkanaście  p iram id  a  „na p ięc iu  g ra- 
dusach  z po śró d  kolum n korynckich  w idniał 
w izerunek , k tórego rysy p rzypom ina ły  lu b ą  p ro ­
s to tę  obyczajów  i szlachetność duszy jeg o “. Toż 
sam o w P oznaniu  „dwie ko losalne p iram idy  lam p 
kolo row ych  i w k ilkudziesięciu  u rn ach  m arm u ­
row ych  pa liły  się sp iry tusy  w rozm aitych  ko lo ­
rach“.

Im ię K ościuszki skupiło  w sobie „najdroższe 
w spom nien ia  Polski daw nej i zbaw cze h as ła  
P olsk i n o w ej“ o toczone było  już u  w spółczesnych 
czcią p raw ie  religijną***) stało  się sym bolem , k tó ­
rem u  najsnadn iej było n a  palcu  serdecznym .

W ogóle w śród  pierścieni, noszonych po śm ierci 
Kościuszki, obok tak ich  k tó re  m a ją  n a  sobie cechy 
indyw idualnych  upod o b ań  w łaścicie li i rob ione 
były  n a  zam ów ienie, odróżnić m ożna dw a typy, 
częściej się pow tarza jące . P ierw szy  (ob. niżej nr. 
9) z o rnam entem  kw iatow ym  —  drugi (ob. nr. 
11, 12) z liśc ia  dębow ego i laurow ego. Oba odle­
w ane by ły  w idoczne w w iększej ilości egzem pla­
rzy  z gotow ych form, a  opraw iano  w  n ie  do­
w olnie m edalioniki, kam ee itp.

6 . O b r ą c z k a  z ł o t a ,  k s z t a ł t u  p i e r ś c i o n ­
k ó w  ś l u b n y c h  z n a p i s e m  w e w n ą t r z  
r y t y m  k u r s y w ą :  „Ojczyzna Obrońcy swe­

m u“ i n u m e r e m  p o r z ą d k o w y m .

*) L. Siem ieński: Listy Kościuszki. Lwów 1877
str. 65.

**) Zbiór mów w różnych miejscach mianych, oraz 
opisów obchodu żałobnego po zgonie śp. Tadeusza Kościu­
szki. Wilno 1818:

***) Korzon: Wewnętrzne dzieje... tom VI. str. 44.

Opis u  Sadow skiego „O rdery e tc .“ Cz. II. 
str. 133— 4. W iadom ość w  r. 1905 p oda ł „Tygo­
dnik ilu s tro w an y “ a  jednocześnie n iem al „K urjer 
w arszaw sk i“, w redakcji którego jeden  z tak ich  
p ierścien i złożonych by ł przez kogoś do sp rzeda­
n ia  n a  rzecz op łaty  w pisów  szkolnych lub P o l­
skiej M acierzy.

O brączka pow yższa ustanow ioną zosta ła  przez 
Kościuszkę w r. 1794 zam iast o rderów  i odznak 
zaszczytnych i udzielana odznaczającym  się ofi­
cerom  i żołnierzom  n a  podstaw ie uzn an ia  komisji 
z trzech  oficerów złożonej. Do w yrobu  obrączek 
użyto także 21 m edali nagrodow ych, złotych, p rzy ­
słanych  przez k ró la  S tan isław a A ugusta do obo­
zu. N azw iska odznaczonych podaw ano w „G aze­
cie rząd o w ej“ . N um er 1. obrączki o trzym ał fa jer- 
w erk er L itw iński, za  zagw ożdżenie a rm a t pod 
W olą, z innych  zaś w ten  sposób odznaczonych 
w ym ienić należy g en e ra łó w : Zajączka, M adaliń- 
skiego, Jasińskiego, Kam ińskiego, brygadjerów  
W yszkow skiego, K opcia, m ajorów  F iszera, K or­
saka  i w. i. G enerał H enryk D ąbrow ski o trzym ał 
obrączkę z napisem  „O jczyzna O brońcy sw em u 
28 sie rpn ia  pod  P ow ązkam i“ .

7. O b r ą c z k a  ż e l a z n a  g ł a d k a ,  w e w n ą t r z  
w y ł o ż o n a  z ł o t ą  b l a s z k ą ,  n a  k t ó r e j  n a ­

pi s :  „Kościuszko u m a rł 15. Pazdz. 1817“. 

M uzeum X X .  Czartoryskich w Krakowie.
O bjaw  żałoby noszony praw dopodobn ie  zaraz 

po śm ierci Kościuszki.

8. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  ż e ­
l a z n y ,  z m a ł ą  t a r c z ą  n a  k t ó r e j  w y r y t y  

k r z y ż y k  u k o ś n y

M uzeum narodowe Polskie w Bapperswilu.
P ierśc ień  w edług inform acji tam tejszego 

kustosza  p. R użyckiego de R osenverth , w ykonany 
został w  A m eryce z podkow y kon ia  Kościuszki.

9. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

z ł o t y ,  z o k r ą g ł ą  t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  
w p e r e ł k o w a t y m  o t o k u  p o p i e r s i e  K o ­
ś c i u s z k i  w p r a w o  w  m u n d u r z e  g e n e ­

r a l s k i m ,  z m i e c z e m  d o  g ó r y  p o d n i e ­
s i o n y m .  P o  o b u  b o k a c h  d w i e  g a ­
ł ą z k i  z t r z e m a  i c z t e r e m a  l i s t k a m i ,  

k a ż d a  z a k o ń c z o n a  k w i a t e m

Ze zb. p . Heleny z  Dąbczańskich Budzynowskiej we 
Lwowie.
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P ierśc ień  noszony w czasie sypania  kopca 
K ościuszki w  październ iku  r. 1820 i potem . Mi­
n ia tu row y  m edalionik  op isany  w katalogu  U- 
mińskiego*) je s t roboty  P e tra sza  ju b ile ra  k ra ­
kow skiego zm arłego n a  Syberji, w edług znanego 
sztychu Q uenedeya lub Leskiego i w ybity został 
n a  pam iątkę sypan ia  kopca**). Identyczny praw ie 
p ierśc ień  sprzedano w W arszaw ie  w  r. 1909 na 
aukcji zbiorów  po bp. M athiasie B ersonie (nr. 
kat. 292).

10. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u  

s r e b r n y  o o w a l n e j  t a r c z y  n a  k t ó r e j  
w y r y t a  k o t w i c a  i l i t e r y  J. L. n a  o b ­

w o d z i e  z a ś  w e w n ę t r z n y m  k u r s y w ą :  
Wolność | Równość | Niepodle. J W i e r z ­

c h n i a  s t r o n a  t a r c z y  n a  z a w i a s -  

k a c h  d o  o t w i e r a n i a ,  z a w i e r a  s k r y ­

tkę,  w  k t ó r e j  z ł o t y  m e d a l i o n i k  z p o- 

p i e r s i e m  K o ś c i u s z k i ,  o r a z  u k o r o n o ­

w a n e  h e r b y  P o l s k i  i L i t w y  w k o l o ­
r o w e j  e m a l  ji.

Ze zb. p . Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

M edalionik identyczny z opisanym  pod nr. 9. 
jedynie ścięty przez z ło tn ika i przystosow any do 
ow alu  tarczy. L itery  J. L. oznaczają p raw dopo­
dobnie p ierw otnego w łaściciela, podzielającego 
upodobanie epoki em pirow ej do w szelakiego ro ­
dzaju skrytek, k tóre , naw et w przedm io tach  co­
dziennego użytku, zadziw iają  n ieraz sw ą pom y­
słow ością.

11. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  ż e ­

l a z n y ,  z p i ę k n ą  o r n a m e n t a c j ą ,  z l e w e j  

s t r o n y  z l i ś c i a  d ę b o w e g o ,  z p r a w e j  

z l i ś c i a  l a u r o w e g o ,  z n a l u t o w a n y m  

o w a l e m ,  w k t ó r y m  n a  s t a l o w e j  b l a s z c e  

p o p i e r s i e  K o ś  ci  u s z k  i, w y p u k ł e ,  r z n i ę ­

te.  B l a s z k a  z p o p i e r s i e m  p r z y m o c o ­

w a n a  o b r ą c z k ą  o w a l n ą ,  z ł o t ą .

Ze zb. p. Bolesława Demla w Warszawie.

*) Umiński P. Medale polskie. Kraków 1885 nr. 920
i 921.

**) M. Gumowski: Portrety Kościuszki. „Tydzień“ 
^ 0<ł. do „Kurjera l\y,“ r. 1905 str. 224'.

M edalionik p rzed staw ia  K ościuszkę w m u n ­
durze generalskim , bez szabli praw dopodobnie  
w edług p o rtre tu  Grassiego.

12. P i e r ś c i e ń  t e n  s a m,  w e w n ą t r z  w y ­
ł o ż o n y  z ł o t ą  b l a s z k ą ,  t a r c z a  z c z a r n e ­

go k a m i e n i a ,  n a  k t ó r y m  w f o r m i e  

k a m e i  w y r y t e  p o p i e r s i e  K o ś c i u s z k i .  
K a m i e ń  p r z y m o c o w a n y  z ł o t ą  o b r ą c z k ą .

M uzeum narodowe w Krakowie.

13. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

z ł o  ty,  w o w a l u  o p  r a w i o n a  p e r ł a  z w y ­

r ż n i ę t y m  n a  n i e j  p o p i e r s i e m  K o ś c i u ­

s z k i  w  l a u r o w y m  w i e ń c u .  P o  p r a w e j  

s t r o n i e  w y r y t y  n a p i s :  T. Kościuszko.

M uzeum X X .  Czartoryskich w Krakowie.

14. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
z ł o t y ,  z n a l u t o w a n y m  o w a l e m ,  w  k t ó ­

r y m  s y l w e t k a  K o ś c i u s z k i .

M uzeum X X . Czartoryskich id Krakowie.

W  r. 1794 w czasie poby tu  Kościuszki 
w  K rakow ie i przysięgi n a  rynku  krakow skim  
w iele osób p rzystro iło  się w jego p o rtrec ik i i s y l ­
wetki, k tó re  noszono u  czapek, na  p iersiach , 
w k lam rach  u pasów , n a  p ie rs iach  i t. p.

15. P i e r ś c i e ń  d u ż y  w k s z t a ł c i e  s y ­
g n e t u ,  b r o n z o w y ;  n a  t a r c z y  p o p i e r s i e  
K o ś c i u s z k i  w y p u k ł o  r z n i ę t e .

Ze zb. p . Leona Krzemienieckiego w Stanisławowie.

Pochodzi od śp. d ra  T y tu sa  Przesm yckiego, 
fundatora  stypendjów  dla uczestników  pow stan ia  
styczniow ego.

16. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

b r o n z o w y  z o r n a m e n t e m  p o  o b u  s t r o ­

n a c h ;  n a  t a r c z y  p r z y l u t o w a n e  p o p i e r ­

s i e  K o ś c i u s z k i  m o s i ę ż n e  s r e b r z o n e .

Ze zb. p . Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

W yrób  now szy.
Ponadto  dw a p ierścien ie  z m in ia tu ram i Ko­

ściuszki posiada  podobno p. A ntoni S trzałecki 
w W arszaw ie. O p ie rśc ien iach  w reszcie z podo­
b izną Kościuszki, noszonych w czasie w ybuchu  
pow stan ia  listopadow ego, m ów ić będziem y p ó ­
źniej. G. d. n.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
Dr. I. Modelski. K ról „Gebalim" w 

liście Chasdaja. Stud. List. z X. w. 
Lwów 1910 Wyd. Tow. dla pop. nauki 
polskiej.

Jedna z najciekawszych zagadek pier­
w otnych dziejów Polski została pracą 
niniejszą najzupełniej rozwiązana. Autor 
j eJ wyjaśnił ponad wszelką wątpliwość 
kogo rozumieć należy pod "mianem 
»króla Gebalim«, o którym wspomina 
sławny minister-doradca Kalifa Abd-el- 
rachm ana, znakomity żyd arabski, Cha- 
sdaj. Człowiek ten był równocześnie 
w gminie żydowskiej w Kordowie jakby 
sędzią i naczelnikiem politycznym, a wo- 
góle niezwykłą była jego rola jako opie­
kuna spraw żydowskich, nadewszystko 
m u zawsze drogich. Ideałem jego był 
powrót wygnańców do dawnej ojczyzny 
palestyńskiej i uzyskanie tam samoist­
nych r z ą d ó ' Kiedy też do uszu jego 
doszła wiadomość o istnieniu państwa 
Chazarów, podległego rządom władcy 
religii Mojżeszowej, zapragnął koniecznie 
bliżej się z niem zapoznać i w  tym ce­
lu wystosował obszerny list do króla 
Józefa. Pismo to wyprawił przy sposob­
ności wysianych właśnie przez Abde- 
lrachm ana posłów do Carogrodu, ale 
niestety nie doszło ono do rąk  właści­
wych i wróciło z powrotem do Kordo­
wy. Szczęście jednak sprzyjało Chasda- 
jowi, u którego zjawili się posłowie od 
»króla Gebalim« w towarzystwie dwóch 
żydów. Oni to ofiarowali m u swoje 
usługi i obiecali listy jego przesłać cło 
Chazarów za pośrednictwem króla swego.

Wspominamy w liście tym król »G e- 
b a ł i m ó w ,  k t ó r z y  s ą  a l - S e -  
k a 1 a b (Słowian)«, m iał pismo Cha­
sdaja oddać żydom, mieszkającym w 
kraju H a u g r y n  (Hungarin), a ci o- 
desłać je  do Ii u m, a stam tąd do 
Bułgarji i wreście do króla Chazarów,

Józefa. „Król Gebalimów, którzy są Sło­
w ianam i“ (Sekalab), tudzież jego posel­
stwo u kalifa oto kwestja, roztrząsywa- 
na przez historyków polskich, rosyjskich, 
niemieckich i inn., którzy usiłowali wy­
jaśnić, jakiego to króla słowiańskiego 
m iał autor na myśli. Najpopularniejszą 
była teorja, upatrująca w nazwie »Ge­
balim« (g e b e  1-góra) górzystej, nad­
morskiej Dalmacji, z którą to wiązać 
miały handlowe stosunki arabską Kor­
dowe. Nazwę »Gebalim« łączono także 
z imieniem Polski. Za pośrednictwem 
Chrobatów, którzy według relacji Por- 
fyrogenity mieli zajmować kraje przykar- 
packie (Wielka Chrobacja) i których kró­
lem mógł być ów »Gebalim«, a więc 
iakiś bliżej nam  nieznany król polski. 
Równi jż i Czesi dopatrywali w tajem ni­
czym tym władcy swego króla Bolesła­
w a I., co wszystko jednak na  kruchych 
opierało się podstawach.

Dziwić się należy, iż dr. Modelski 
niezrażony tylu próbami dawniejszych 
historyków, wziął się samodzielnie do 
wyjaśnienia zawiłej tej sprawy i w  re­
zultacie wyjaśnił ją , jeżeli nie całkowicie 
to w każdym razie najlepiej dotychczas. 
Nie miejsce tu na referowanie studium 
autora, ale nadmienić należy, iż lak 
sceptycznie przyjmuje się zrazu dowo­
dzenia jego, tak w trakcie czytania tej 
nadzwyczaj jasno i przejrzyście napisanej 
pracy, całkowicie znikają wszelkie w ąt­
pliwości, a po ukończeniu wprost je ­
steśmy pewni, iż owym zagadkowym 
królem nie może być kto inny, jak  tylko 
cesarz niemiecki Otto W. Znaczenie zaś 
określenia »Sekalab* (Słowian) rozumieć 
należy nie w znaczeniu właściwem, lecz 
jako nazwę Niemiec, dla których później­
szy dopiero język arabski zna nazwę 
»Aszkenaz«, używaną naprzód tylko dla 
oznaczania Franków.

Dla króla Słowian prawdziwych miej­
sca tu  nie ma, a  wszystko przemawia 
za tem, iż był nim tylko Otto W. W ten 
i osób list Chasdaja nie m a znaczenia 

dla Słowian, a nadspodziewanie stał się 
nie byle jakiem źródłem dla historji 
Niemisc. Datę zaś napisania jego pjrze- 
nosi dr. Modelski o 5 lat wcześnie od 
dotychczas przyjmowanej, a  więc na 
r. 955. B. J.

Bolesław Lim anowski: Odrodzenie 
i  rozwój narodowości po lskiej na Śląsku. 
(Bibljoteczka popularna »Życia« t. XV) 
Iiraków, 1911 str. 101. c. 60 hal.

Treść niniejszej książeczki rozpada się 
na siedm rozdziałów. R. I—III przedsta­
w iają kolejno dzieje Śląska pod pano­
waniem Piastów, dzieje wytworzenia 
zależności Śląska od Czechów, tudzież 
losy Śląska pod panowaniem Habsbur­
gów. R. IV. przedstawia historję począ­
tków rozwoju przekonań demokratycz­
nych i poczucia narodowego wśród 
ludności polskiej na Śląsku pruskim, 
rozdział zaś V., rozwój narodowo-demo- 
kratyczny na Śląsku austrjackim. R. VL 
i Vtl. poświęcono ruchowi socjalisty­
cznemu polskiemu na  Śląsku górnym 
i austrjackim.

Zupełnie zbyteczną byłoby rzeczą 
zachwalanie niniejszej książeczjjj. Czci­
godny autor znany od lat kilkudziesięciu 
ze swych licznych naukowych i popu­
larnych prac w  zakresie nauk społecz­
nych i historji dał nam  i tym razem 
w malutkiej swej pracy rzecz nieprze­
ciętnej miary, tem droższą dla sfery 
czytelników z warstwy robotniczej, że 
jest darem jubileuszowym autora, który 
obd rowawszy w roku jubileuszowym 
»inteligentów« znakomitą monogratją o 
Stanisławie Worcellu, o maluczkich ró­
wnież nie zapomniał. E. K.

N O T A T K I .

madzi rzeczy słowiańskie, a przeważnie 
polskie. Jednem słowem wszyscy sąsiedzi 
posiadają zbiory polskie, oprócz nas. 
Dziwne urągowisko! Kraków, ta  skar­
bnica naszych narodowych pamiątek 
i sztuki, powinien posiadać także m u­
zeum ; ze względu też na rolę, jaką  od­
grywa w  naszem duchowem i umyslo- 
wem życiu i na swobodny tu rozwój 
naszej kultury należy mu się przodujące 
miejsce. Nagląca powiedziałem jest to 
sprawa, gdyż jeżeli nasza inteligencja 
przez czas dłuższy przebywająca na ob­
czyźnie zatraca swą tradycję pochodze­
nia i zrywa związek ze społeczeństwem, 
to cóż i mówić o chłopie polskim podą­
żającym gromadnie za chlebem to na 
Saksy, to do Pras, Danii, Belgii lub 
Ameryki. Przynosi on stam tąd różne na­
leciałości, w  mowie, zwyczajach, oby­
czajach, porzuca swój strój odwieczny 

w ten sposób w życie i byt naszego 
ludu wciska się wszystko niwelujący ko^ 
smopolityzm i pochłania wciąż nasz 
wiekowy dorobek i kult rodzimy, na 
którym w zrastały całe szeregi pokoleń,

Polskie Muzeum etnograficzne, pow­
stało, jak  już o tem doniosły pisma co­
dzienne, w  Krakowie. Geneza tego Mu­
zeum sięga jeszcze r. 1905.

Wówczas to podjął myśl jego zało­
żenia niestrudzony zbieracz zabytków, 
inspektor szkolny p. Seweryn Udziela. 
Początkowo Muzeum etnograficzne miało 
być utworzone jako osobny dział Mu­
zeum narodowego. Początek zapowiadał 
się dobrze, jednak w net brak miejsca 
w Sukiennicach udarem nił te usiłowa­
nia. P. Udziela gromadził skrzętnie zbiory 
muzealne i oprócz tych, które dawniej 
złożył w  Muzeum narodowem, zebrał 
znowu tyle, że wystarczyło n a  zawiąza­
nie Muzeum etnograficznego.

Nie było jednak gdzie tych zbiorów 
pomieścić. Wówczas powstała myśl za­
łożenia osobnego Towarzystwa muzeum 
etnograficznego w Krakowie. Myśl, którą 
usilnie poparli profesorowie uniwersytetu 
Julian Talko-Hryncewicz i Franciszek 
Bujak — przyjęła się. Towarzystwo zo­
stało zawiązane i Muzeum etnograficzne 
urządzone i otwarte. — Prezesem obrano 
prof. J. Talko-Hryncewicza, wicepreze­

sem X. prof. dra Gabryla, skarbnikiem 
prof. dr. Fr. Bujaka, sekretarzem dra 
iiiernika, a kustoszem Muzei m inspe­
ktora p. Udzielę —• do wydziału weszli 
dalej dziekan prof. dr. Żórawski i prof. 
dr. Śtanisław Estreicher.

Muzeum umieszczono w lokalu wy­
najętym przy ulicy Studenckiej 1. 9, na 
parterze w dziedzińcu. Zajmuje ono trzy 
ubikacje. W pierwszej urządzono izbę 
krakowską, w  dwóch następnych pomie­
szczono ciekawe zbiory z życia ludu 
polskiego i ruskiego.

Wystawę otworzył prezes prof. Talko- 
IIryncewicz przemówieniem, w którem 
między mnemi rzek ł:

»Oddawna uczuwaćsię daje nagląc» 
potrzeba utworzenia na ziemiach naszych 
Muzeum etnograficznego. Ze wstydem 
przyznać należy, że kraje niemieckie po­
siadają zbiory etnograficzne polskie, nie 
mówiąc już o Petersburgu i Moskwie, 
gdzie kultura ludów naszych jest bogato 
reprezentowaną. Praga dawno już uzu­
pełniwszy swe zbiory odnoszące się do 
Czech, Moraw i Śląska, obecnie ze zwy­
kłą uporczywością czeską, skrzętnie gro­

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego«


